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Chory i zaskoczony koniecznością, dość 
niedelikatnie wysyłam do dziennika ten rę- 
" kopis, który znalazłem na schodach, prowa- 
qdzących do mieszkania lekarza: 

„Jestem nerwowy. Jest to jednocześnie 
przywilej i przekleństwo. Przywilej dlate- 
go, że posiada się wrażliwość nierównie sub 
telniejszą od tej, która jest właściwa brutal- 
nej masie innych ludzi; a przekleństwio dla- 
tego, że każdy fałszywy odcień w układzie 
warunków przysparza mam bolesne udręki 
— albo fizyczne, albo moralne, albo też je- 
dne i drugie jednocześnie, 

Utarte porównanie człowieka nerwowe- 
go z człowiekiem skałeczonym jest batdzo 
słuszne. 

Nieszczęśliwa miłość dla kobiety, równie 
uroczej jak i pospolitej, niezdolnej mnie zc- 
zumieć i ocenić, doprowadziła mnie do smt- 
tnego stanu nerwów. 
| Nic już nie zajmowało mnie na świecie. 
Świat i ludzie wydawali mi się wstrętni i 


glupi; nudziłem się śmiertelnie. W zinęczo- 


nem ciele mojem ustawicznie drgały jakieś 
zepsute sprężyny, irytując mnie i męcząc. — 
Czułem. się bardzo źle. | 

Ktoś ze znajomych moich poradził mi 
udać się do doktora Terebrand, słynnego 
neurologa i psychiatry. Lecz ten rodzaj le- 
karzy, nie wahających się szperać nam w U- 
myśle i krajać duszę w kawalki, jak rzeźnik 
— mieso, przeraża. mnie. Obawiam się sta- 

„le, by mie wykradli mi mej jaźni, zastępując 
ją jakąś przemycaną maską. Nie odważam 
się oddać się w ich ręce: zamykam się w 
sobie, opieram się tm i leczenie pozostaje bez 
rezultatu. 

Wściekając się z niepomyślnej kuracji, 
specjaliści poczynają mnie nienawidzieć i za- 
miast leczyć, zamęczają mnie złośliwie i ba- 
wią siię moim kosztem. Otoczenie moje ie- 
dnak, znużone mojem rozdrażnieniem, tak 
wimawiało we mnie konieczność poradzeunia 
się tego właśnie lekarza, że zaniechałem 0- 
poru i udałem się do Terebramda. 

Mieszka w jednym ze starych domów z 
epoki 18-go stulecia, które tworzą wąskie i 
ciemne uliczki w okolicy gmachu giełdy. Już 
u wejścia dom ten zrobił ma mnie przykre 
wrażenie i miałem zawrócić, jak robią to 
niekiedy ludzie u drzwi dentysty... Nie chcia 
łem jednak okazać się tchórzem. Wszedłem 
po szerokich, kamiennych schodach o żelez- 
nej poręczy, na których panował niemal 
mrok zupełny. 

W ciemnej sieni, o zmiszczonej kamienne; 
posadzce, pociągnąłem rączką dzwonka. — 
Odezwał się jakby chichotem głos rozbity 
Drugi głos — bardziej ludzki — śpiewający 
w oddali jakąś tęskną i przedawnioną pio- 
senke — zamilkł odrazu, a jednocześnie z 
głębin mieszkania zbliżały się ku mnie szu- 
rejące kroki, Otworzyła mi drzwi wysoka 
kobieta w stroju pielęgniarki o mnie tak 0- 
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bojętnej i pozbawionej wyrazu, że wydawa- 
ła się automatem. 

— Doktór Terenband przyjmuje? — Zaby 
lalem z rozdrażnieniem, bo przedpokój czuć 
było stęchlizną. Umeblowanie jego składsło 
się z antyków, wyblakłych ornatów i obra- 
zów Goyf, przedstawiających jakieś okrop- 
ności wojny. 

— Czy ma pan wyznaczoną godzinę ? 

— Nie, lecz niech pani powie, Że przy” 
szedł Felougue, z polecenia p. Lombard. 

— Jeżeli pan nie ma wyznaczonej godzi- 
ny, — rzekła pielęgniarka głosem bezd:: wię 
cznym — będzie pan zmuszony zaczekać 
chwileczkę. A może doktór poprosi [pana 
wcześmiej, o ile uda mu się przyjąć pana po- 
między dwoma innymi pacjentami pod ja- 
kimś pretekstem. , DAP 

Następnie wprowadziła mnie do pecze~ 
kalni, niemal zapchanej ludźmi, kobietam: i 
mężczyznami, Wszyscy zarówno mieli ce- 
rę żółtą i wygląd wychudzony oraz wyda- 
wali się pogrążeni w jednakowej atmosferze 
ucisku i żałoby. Przy wejściu mojem pod- 
wieśli na mnie oczy, bądź wygasle bądź za- 
nadto rozżarzone, twarze kościste, strawio- 
ne gorączką, zrozpaczone lub złośliwe. Gry- 
mas wstrętu zwężył ich nożdrza i zacisnął 
wargi. A potem oczy ich ponownie utkwiły 
w rysunku dywanu. 

Było to dziwne zebranie osób, zajętych 
przedewszystkiem tem, co działo się w ‘ich 
wnętrzu, a zarazem losem wiłasnej, drogo- 
cennej osoby. Zauważyłem, że nie zajmują 
się mną, i adrazu stali się dla mnie mera- 
wistuli... 

Niektórzy z mich trwali w uporczywym 
bezruchu. Znać było, że nic na świecie nie 
zmusi ich do ruszenia palcem. Drudzy zno- 
wu co chwilę poruszali się gwałtownie, Krę- 
cili się w fotelu, zakładali nogę na nogę, wy- 


ciągali je znowu, wzdychałi, wykręcali oczy, 


patrząc w. sufit, czarny od dymu, jak zakop- 
cona fajka, spoglądali na zegarek, wycieral. 
nos bez potrzeby, chwytałi za jakiś dzien- 
nik luh ilustrowane pismo, leżące na stole, 
przeglądali je, by wkońcu, denerwując SIę 
szelestem przewracanych kartek, odłożyć je, 
iekby parzyły im palce. 

Inni znowu, przygarbiwszy się, zdawali 
się uginać pod ciężarem losu i tchórzliw'e 
przyglądali się posążkom śŚrednio-wiecznydi 
na konsclach, by po chwili znowu zamknąć 
się w sobie. Kilkakrotnie jeszcze uciec cheia 
łem z tego otoczenia, lecz pokonało mnie ia- 
kieś odrętwienie. 

Od czasu do czasu otwierały się drzwi 1 
jakaś ręka, o paznogciach jak szpony, uno- 
siła draperię. Ktoś podnosił się i szedł -- 
wolnemi lub pośpiesznemi, lecz zawsze nie- 
równemi krokami — ku drzwiom, które go 
wchłaniały. Portiera opadała a ręka znika- 
ła. Drzwi zamykały się ze zgrzytem, 

Z gabinetu dochodziły nas jęki, wyimnow- 
ne skargi, przerywane czyimś suchym to- 


nem... Wreszcie, po godzinach oczekiwania, 


drzwi otworzyły się znowu ponownie cke- 


zała się ręka i niewidzialny dla mnie doktór 
wyrzekł: 

-— Pan Felougue, 

Trzęsąc się, bowiem zdawało mi się, że 
los mój został przesądzony, powstałem i 
przeszedłem przez pokój wśród szmeru nte- 
zadowolona pacjentów. przybyłych przede 
mne. Za portjerą ujrzałem człowieka obrzy 
miego wzrostu, ubranego czarno, o oczach 
czarnych i lśniących, które zdawały się czy- 
tać w mej duszy. Zaśmiał się śmiechem lu- 
dożercy, powtarzając: 

-— Ach, to pan jesteś p. Felougue. Ha! ka: 
to pan jesteś panem Felougue?... 

Widok jego był tak straszny, że zatrzą- 
slem się całem swem jestestwem. I w tej 
chwili zdarzyła się rzecz okropna: Doszedł 
mnie z oddali okrzyk ludzki, napoły pomruk 
gniewu. napoły jęk bólu —- krzyk zwierzę- 
cia w zasadzce, który urwał się znienacka, 
by ustąpić łopotaniu zamkniętej w klatce 
bssiji I znowu odezwał się głos przenikii- 
wy i ponury. 

Z bijącam sercem, w panicznym strachu 
batrzalem na lekarza, który nie spuszczał ze 
mnie cczu, wciąż wstrząsany jeszcze Ohja- 
wami swej monstrualnej wesołości. Zapy- 
tywalem siebie w duchu, jakie tajemnice kry 
je ton dem tragiczny? Co stanie się ze mną? 
Bowiem, co stało się ze wszystkimi, których 
przede mną wchłonęły drzwi tego gabinetu? 
Nie słyszałem ich, gdy wychodzili. 

Na myśl tę zupełnie straciłem głowę, a 
wobec tego, że powtórzył się okrzyk $ stra- 
sziiwe trzepotanie, usiłowałem zbiec z tego 
gabinetu, pełnego maszyn, instrumentów. 
przyrządów... 

— Nie! nie! — krzykuąłem, rzucając Się 
ku drzwiom. 

Także pragnąłem powrócić — jak do oazy 
spokoju — do tego salonu, który wydawał 
mi się tak tragiczny i ponury przed chwilą... 
Jakże mogłem popełnić szaleństwo wstąpie- 
uia do pokoju tortur! Zacząłem krzyczeć, 
jak wystraszone dziecko: 

-— Clee wyjść stąd! Chcę wyjść! 

—— Bądźże pan rozsądny! -— rzekł doktór 
śmicjąc się jeszcze. 

Locz nie chciałem już słuchać, co mówił. 
Jakkoiwiek przytrzymał mnie za ręce, Zm- 
szając mnie do położenia się na sofie, wyr- 
'wafem mu je 1 ukryłem się we wnęce okta, 
wyciągnąwszy przed siebie ręce, gotów dra- 
pać i bronić się, gdy wtem w giębi otworzy- 
ły się drugie drzwi, zasłonięte dotąd por- 
tièra, i ukazal się w nich człowiek z czarna, 
1morusaną twarzą. Ta postać zbliżała się 
do dofstora: Ferebrond... i jęła się tłumaczyć: 

— Pan doktór wybaczy, pomyliłem Się 
co do drzwi. Ale skoro już jestem tutaj, 
imożebym oczyścił kominy? Pozbyłbym sit 


tego za jedną drogą? 


A więc to była przyczyna odgłosów, któ- 
1e mnie tak wystraszyły? Byłbym z irytach 
zabił obu: doktora i kominiarza!!” 

Tłum. L. M. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


A niee alii 


Pod protektoratem J.-E. ks. dr. biskupa Tymienieckiego odbył się w. dniu 20 grudnia, 6 godz. 16-ej: uroczysty obchód R | na: 


„Choinki“ w Przedszkolu Stow. Kobiet Pra 


Niedziela, 28 grudnia 1930 roku. 
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cują cyich- „Przezorność“, połączony z rozdamiem różnorodnych prezentów ` 


przy czynnym współudziale ks. kamomika St. Ryłlskiego, Sodalicji Marjańskiej oraz Koła Młodzieży Czerw. .Krzyża, 


Szkoły Rękodzielniczej Żeńskiej, mieszczącej się przy ul. Lokatorskiej 12. 


Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


TEATRACJA. 
„Pani Ministrowa*, — „Dorota Angermann", 


Z anegdot o Offenbachu. 

Nowa lekka komedia Grzymaty Siedlec- 
kiego, autora popularnej już w całej Polsce 
„Maman do wzięcia”, cieszyć się będzie z 
pewnością nie mmiejszem powodzeniem, niż 
jej poprzedniczka. 
Ministrowa" — który brzmi znacznie uro- 
czyściej od nietyle sławnej ile osławionej 
„Pami Prezesowej! 
cyj, szczególnie aktualnych w tak ożywio- 
nym obecnie sezonie politycznym. —, cóż 
dopiero mówić o zabawnej treści, świadczą- 
cej o coraz wyższej komedjopisarskiej kla- 
sie autora. Dowcip p. Grzyinały-Siedleckie- 
go staje się coraz bardziej trafny I wy- 
ostrzony, nabiera forsownej lekkości ł wer- 
wy, mogącej wrpólzawodniczyć z niejedną 
renomowaną „fimną* zagraniczną; pomyslo 


. 


wość sytuacyjna znajduje nowe wątki i mo- 


tywy; rutyna techniczna doskonalż się f 
frzystosowuje [lćno autorskie coraz Ściciej 
do wymagań sceny ł sceniczności, niezawsze 
łabwych do zrozumienia i -— zaspokojenia. 
„Pani Ministrowa* posiada ten przywilej 
w stosunku do innych komedyj Siedleckie- 
Zo, Że z pośród barwnej tkaniny djalogów 
tu 1 ówdziie wychyla się żądelko aktualnej, 
dawcipnej satyry politycznej, Aczkolwiek 
„minister”, a do pewnego stopnia i „mini- 
'strowa'' „stali się już figurami bardzo popu- 
larnemi, by mie powiedzieć, nawet — kot- 
wencjonałnemi w nowszej literaturze kome- 
djowej, mimo to ukazanie się tych postac! 


na scenie, zwłaszcza w przybraniu tróchę -: 


groteskkówem i karykaturalnem mile jest 
zawsze przez..puhliczność witane. Dlatego 
też i „Pant. Ministrowa” — Sledleckiego w 
Teatrze Letnim wystawiona, dzięki swemu 
tematowi „Żręcznie uchwyconemu i rozwinie 
temu przóz autora spotkała się na premie- 
"rze z gorącym aplauzem i bedzie miała w 
Warszawie -xt nietylko w Warszawie — 
długą serię przedstawień, 

-. Tem bardziej, że wyreżyserował kome- 
+ dję sam mistrz Solski a role główną gra 


'Ówiklińska, obok której zbłerają również o- 


Już sam tytuł — „Pani. 


""oblecuje trochę sensa- 


aina a brakiem woli i nteckielenantiem > 
pędów zmysłowych". Bohaterką sztuki ies 
córka pastora więziennego, egolsty I e 
ryty, zahukama t unieszczęśliwia przez 
despote - ojca. W tych warunkach Dorota 
staje się dość łatwym łupem pierwszego £ 
brzegu uwodzicieła w osobie — kucharza 
hotelowego. Dla ratowania „hohoru domu" 
pastor zmusza uwodziciela do zaśluhlenia 
Doroty, poczem wysyła oboje do Ameryki. 
Tutaj — kucharz staje się rychło przywćd- 
cą szajki bandytów, zaś Dorota, przy boku 
takiego męża stacza się na dno hańby i u- 
padku. Po latach wraca Dorota do ojczy* 
zay, spotyka się raz jeszcze z ojcem 4 gi- 
nie śmiercią samobójczą. Pomimo pewnych 
niedociągnięć psychologicznych 1 braków 
budowy dramatycznej, pod względem zwar- 
tośc. i komselkwencji zewnętrznej, dramat 
Hauptmanna budzi głębokie wrażenie, ł sta- 
nowi dzieło nieprzeciętne. Grany jest we. 
Lwowie bardzo starannie z pp. Kuncewi- 


czówną, Brodniewiczem, Chmielewskim, 
Strachockim | Damięckim w rolach głów- 
nych. 


Ponieważ operetki Offenbacha są bardzo 
frywolne, zaś środowisko teatrzyków ofe- 
retkowych we Francji za cesarstwa ushi- 
dziiło — mie bez słuszności za szczególnie 
zepsute i rozwiązłe (odmalował tom In Z- 
ła w swej „Namie' , — sądzono powszechnie, 
że Offenbach, twórca tych podziw.anvch 


„przez cały bawiący się Paryz komodyj niu 


zycznych, musi być w życiu prywatne n rów 
nież wielkim libertynem Jak się brwieno 
podówczas w słyniym Teatrze Offenuacna, 


piore jeden s wybłlrych Hteratów: „Po got. 
ny spływały na parter gęste fale zapazhów 


perfum I szminki, nad widownią zaś. zapel. 


niona głównie przez elegamtów i ich towarzy 
szki, po dobrych obiadkach, urosuł cię wy- 
raźnie zapach wim i szampana. Szaleńsiwą 
na scenie, szaleństwo wśród widzów; do. 
dajmy do tego feerycznie kolorowe śwłatłą, 
nienaturalne rumieńce na wszystkich policz. 
kach — wielu eleganckich panów w Paryżu 
używało wówczas różu narówni z damarni, 
— ogluszający w nilewielkiej salt hałas ore 
kiestry, grającej kankana, fikające po scenie 
nóżki, śmiechy publiczności, wymowne spoj- 
rzenia pomiędzy sceną a salą teatralną, .* 
Trudno poprostu uwierzyć, by ten sam: Of- 
fenbacl, który potrafił wywoływać podov- 
ne szaleństwo, w swojem życiu prywatnem 
był bardzo spokojnym i przyzwoitym mał- 
żonikiem. Istotnie, twórca „Pięknej Heleny", 


- choć do piękności było mu bargzo' daleko, 


posładał ogromne szczęście do kobłet | przed 
wielbicielkami ledwie stę mógł opędzić; ale 
różne „eskapady“ Offenbacha o których tak 
wiele lubiła plotkować paryska „chronique 
scandaleux“, były powiększe, wzęści popra- 
stu zmyślone. Wbrew tej zadanin'e, Oifen- 
bach który ożenił się już mając lat 23, pro- 
wadził zupełnie patriarcialne życie rodzin- 
ne ł trwał w przykładnie zę”dnym związku 
małżeńskim z Henryką d'Alei.x, pasierbicą 
egenta koncertowego i księgarza, z miłości 
dla której przyjął wiarę chrześcijańską (z 
pochodzenia był Offenbach żydem). 
Dela. 


Utalentowama artystka s èn polskich p. Stetamja Jarkowska, 


ulubfenica Łodzi, po dłu im pobycie w stolicy, "wróciła do 
naszego miasta l wystą iła na scenie Teatru Kameralnego 
Í w sztuce Molnara „Dobra wróżka”, 
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Wzorowe przedszkole dla dziatwy przy „Rodzi ie. Policyjnej” 
"uw Łodzi, mieszczące się w gmachu komendy p lici konnej 
"przy ul. Żeromskiego. Powyżej dziatwa w cza 


Ie nayki., 


. Wyspiańskiego wysta- E 


w; 


klaskit pp. Fertner, (Qawlikowski, Orwid, Cha = 
veau | in. ZS 
Teatr lwowski, o którym ostatnio p'saltś 
my trochę z okazji interesujących premier 
pod dyrekcją L. Schillera wystawionych, =, 
zrealizował — pierwszy bódaj z teatrów pot « 
skich — najnowszy, choć już przed paru la- ne 
ty mapisany, ramat sędziwego ` 'Gerhardta 
Hauptmanna p. t. „Dorota 'Amgermamm'", 
Jest to sztuka współczesna, utrzymama je-. 
dnak w niezbyt już współczesnym stylu na- 
turalistycznym., Żnać w tym dramacie: lwi 
pazur znakomitego niemieckiego dramaturga 
znać w jego ogólnych linjach architektonî- 
_cznych rękę doświadczonego budowniczego; 
sle znać równocześnie | zrozumiiały już ne- > 
wien upadek siły twórczej, pewmą niemoc ' 
w matężeniu chwytów, któremi „ujmuje autor 
tragiczną historję Doroty Angerman. 3 
Jak wyraża się jeden z krytyków, szłtu- 
ka Hauptmanna „to niemieckie „dzieje grze- 
| 2: ujawniiające tragiczną dwolstość duszy . i i 
obiacej, szamocącej się bezradnie pomiedz Fragment f szponach . 
subtelną wrażlfwośstą etyczną i intelekt "MaW | AR doki dii rwa me 
A ©, OEE 


Fragment z „Nocy diętapadowej" — : 
“wione przez mczenice” e R. Sobolewski w Łodzi. k 


„Rodzina Wojskowa“ Kalóś w Łodzi zorganizowała doroczny 
zwyczajem zabawę dzieciiną p. n. „Święty Mikołaj" Rozbi- 


wioną 5 obdarzono łakociami. Konna policja łódzka w stroju paradnym.. 


Ostatni tydzień ' 
roku 1930. 


W okresie tygodnia, w dniach od 22 de 
28 grudnia kronika miasta zanotowała sze- 
reg wydarzeń i faktów z dziedziny życia 
'kultttrafnego, oświatowego i towarzyskiego. 
"Do tych należy doniosłej wagi fakt history- 

czry odsłonięcia. pomnika Tadeusza Kościu- 
szki, którego uroczystość odbyła się w dnin 
14 grudnia a. W związku z tem podajemy 
poniżej podobiznę projektodawcy i twór- 
cy pomnika ant. rzeźbiarza p. Mieczysława 
Lubelskiego, który, po długim pobycie w 
naszem mieście opuszcza w dniach najbliż- 
szych Łódź. Na podkreślenie zasługuje fakt 
przykry, a świadczący jak słabe jest zaim- 
teresowanie sztuką w Łodzi. Piękno w mie 


a Art. rzeźbiarz M. Lubelski, twórca 
‘pomnika Tad. Kościuszki w. Łodzi. 


Portrecista A. Sperski-—Autoportret. 


Mundur ułański wojsk polskich z cza- 
sów dawniejszych. 


ście naszefn przebywa wysoko ponad szczyt 
nym lasem kominów fabrycznych. Sztuka 
błąka się po z.kamarkach. Oto jeden z 
utalentowanych portrecistów artysta malarz 
A! Sperski urządził wystawę swych prac- 
pórtretów w „Palarni*(!) sali Filharmonyi. 
Łódź wszak miała ongi swą galerje sztuk: 
Przeszła ona już do przeszłości. 

| Znana i ceniona w kołach kulturalnych 


Łodzi śpiewaczka operowa p. Br. Olecka o- - 


chodzi 10-lecie swej pracy na niwie pedago 
gicznej w dziedzinie sztuki wokalnej. 

` Harcerze drużyny îm. Emilji Plater w 
Zduńskiej Woli urządzili zwyczajem dorocz- 
nym św. Mikołaja, 


WZW 


SA maki TAA ki 


Śpiew. aper. Br. Olecka święci 10-le- 
cie pracy pedagogicznej w dziedzinie 
sztuki wokalnej. 


ndowa kościoła w Glownie 


Miasto Głowno, koło Łowicza, położone: 
na głównej szosile łączącej Kalisz z Warsza- 
wą, posiądało przed wojną kościół gotycki 
>» założeniu jednonawowem. Polska w wal- 
«ach 1914 — 1916 r, straciła go — gdyż zo- 
stał on prawie doszczętnie zburzony przez 
działa antylerji niemieckiej, a części drew- 
niane — spalone tak silnym ogniem, że drze 
wą na Gmentarzu kościelnym l! część ple- 
banji były również spałonć. Z murów po- 
zostały tylko części trzech ścian zewmetrz. 
nych mocno madwyrężone. Grobowce i 
pomniki pozostały doszczętnie zburzone. 

Inicjatywę budowy kościoła dla parafii, 
która w mieście liczy około 5000 mieszkań- 
ców, a wraz z ludnością wiejską około 16 
tysięcy mieszkańców, podjął ks. probószcz 
Franciszek Gwożździcki jeszcze w. roku 192]. 


K Główny ołtarz: iw kościele św. Józeia 
w Chojnach 
prense 


"Zwrócił się on w tym celu do inżyńiera - 


architekta. Wiesława Lisowskiego w Łodzi, 


i który, sporządził projekt kościoła stosownie 
“do terenu przeznaczonego- pod budowę, 0 


bogatem centralnem założeniu na zasadach 


. Vczeshego. renesansu, lacz 'w charakterze 


owoczesnym. . 
` Projekt w pierwszym rzędzie, pod wzg! 
dem liturgicznym i i programowym, zaakcep. 
towal J. E. ks. dr. Winceńty Tymieniecki,. 
biskup łódzki w dniu 1d października 1924 
roku, “nastepnie akceptował go Urząd Wo- 
jewódzki, Okręgówa Dyrekcja Robót Publi- 
ctznych w Warszawie wraz z p. konserwato- 

tem na okręg łódzki. 
Po uzyskaniu planów ` "zatwierdzonych 


-przystąpiońo “dò tożbiórki szczątków niu- 
rów. «Następnie pod kierownictwem inż. 


Wiesława Lisowskiego założono fundamen- 


"ty z granitu polnego, .płytowanego (patrz 
k rysunek), uzyskanego drogy rozbiórki. par-. 


kamu murowanego. Dla zospokojenia : pO- 


E trzeb. religijnych ludność parafjalną własne- 
mi. środkami : wzniosła kaplicę _ drewnianą. 
, prowizoryczną: ` 


gat 


Nowy kościół pod wezwan ciu św. Ja- 
na w Nowem Złomie, ktjcczo poświę. 
cenie odbyło się w ub. miesiącu, 


Nie zważając na to, że miasto Głowno 
w Biurze Odbudowy Kraju fizurcwało. pod 
względem potrzeb, na drugiem miejscu, po- 
moc uzyskano tylko w postaci drzewa i 
szkła — wobec czego monumentalną budo- 
wę komitet odbudowy kościoła w m. Gło- 
wnie postanowił wznieść własnemi silami 
i środkami. Roboty były prowadzone z 
przerwami w miarę finansowej możliwości 
paraijan. l l 

Po upływie siedmiu lat dorywczej, lecz 


irtensywmej pracy, zdołano budowę monu- 


mentałnego kościoła doprowadzić do: tąkie- 
go stamu, że w dniu 7 grudnia r. b. Jega 
Ekscelencja ks. biskup łódzki dokonał po- 
święcenia I odprawił pierwsze nabożeństwo. 


Kościół mieści w sobie około 4000 osób. 


żałożcny jest tak. że główny ołtarz w o- 
krągłej obsadzie jest widoczny ze wszyst- 
kich miejsc. Prócz zakrystii kościół posia- 


da kaplicę z odrebnym wejściem i obszet- 
ny chór na 900 osób. Wejście na ambonę 
dostępne jest z zakrystii.: Centrum kościoła 
i presbtterjum sklepione są sklepieniami sfe- 
rycznemi w 1 cegłę grubości (27 cm.). 

Przejście z ośmiokątnego założenia na 
okrągły rondel wykonane jest bez żag!c- 
wych sklepień, a to w celu uniknięcia buksz 
teli i szalowań. 

Dach kryty jest blachą z miedzi czerwo- 
nej. Kościół przystosowany jest do ogrze- 
wania w przyszłości. Oświetlemie elektrycz 
ne; „okna — żelazne, drzwi — dębowe. 

"Pozostały jeszcze do wykończenia: tyn- 
ki zewnętrzne i wewnętrzne, posadzka, ol- 
tarze, witraże iinne wyposażenia 'wewnętrz 


ne, budowa dzwonnicy wolnostojącej oraz 


budowa plebanji, brak której daje stę dot- 
kiiwie odczuwać, 


Wnętrze kościoła nowego w Gło- 

wnmiie “koto Łowicza. Projektował L 

budował inż „architekt Wiesław ILE. 
'sowiski.”. 


Widok kościoła. nowego w Głowne, wąniesianego starante ks. probosz- 
i - czą „Gwożdzickiego , . 


Wroszch Iina Basquette, która go swo- się w bieżącym sezonie w sensacyjnyki 
jej niemej kreacji w „Bezbożnem dziewczę-  dźwiękowcu pod tyt. „Romans z włamy- 
Od czasu, gdy srebrny ekran zadźwię- ciu" realizacji Cecil B. de Miva'a zaliczona  waczem* i w filmie tym po raz pierwszy 
nowe zupełnie, dotąd nieznane sity została do czołowych gwiazd ekranu, ukaże zaśpiewa ze srebrnego ekranu. Steep. 


czalł, 
artystyczne pojawiły się na ‘horyzoncie. tl- 
mu. Artyści, którzy popisywali stę jedynie 
na deskach scenicznych 1 estradowych, 0- 
becnie amgażowani są do filmów dźwięko- 
wych i tu znajdują wielkie pole dla popisu 
swych talentów. | 

Do tych, który w filmach niemych znaj- 
dowali się na ostatnim planie, a obecnie 
dzięki dźwiękowcom wysunęli się na czoło 
gwłazd ekranu, mależy przedewszystkiem =x 
Dorothy Jordan, którą Łódź poznato jako 
partnerkę Ramona Novarro w filmie „Poru- 
| | cznik Armand". 
Sezon sportu narciarskiego i sameczkowego w pełni. Zaludniły słę góry, okryte śnieżnym cał unem. Zdjęcie nasze przed- | P orucznik Armand" jest drugim zrzędu 
stawia fragmenty z narciarskich kursów górskich w Zakopanem. |. j | dźwiękowcem Novarra, którego sława wara 

"RE tg 4 ; e sla od czasu świetnej kreacji w „Poganinie 

Najbliższym filmem” Novarra będzie „We- 
soły Madryt", w którym odtworzy postać 
szarmanckiego dona hiszpańskiego. 
Otóż zarówno w „Poruczniku Arman- 
dzie", jak 1, Wesołym Madrycie" jest Do- 
| rothy Jordan, która wstępnym bojem zdc- 
i była serca publiczności amerykańskiej i etz. 
ropejskiej. Nieznama dotąd nikomu statyst- 
ka wytwórni „Metro- -Goldwyn'* wyłącznie 

wynalazkowi timy dźwiękoweg3 zawdzię- 
cza swą karjere. Bo, gdyby ekram nie Za- 
dźwięczał*, gdyby Dzłesiąta Muza mada! 
pozostała niemą, Dorothy Jordan byłaby na- 
dal skromną statystką. 
Podobnie Victor Mac Langlen i Glenn fryon 
obecnie dzięki filmowi dźwiękowemu zna- 
leźli szersze pole do popisu I „przemawia* 
| jace“ z ekranu kreacje fch bardziej są Prze. 
] konywujące. Victor Mac Laglen, który ma 
za sobą meziłczona wprost ilość ról w til- 
mach niemych („Bagażowy nr. 13", „Macy. 
narze i blondynki“, „A kochanek miał sto“, 
„Kapitan Lash"! Prawdztw'e wielki sikecs 
ostagnal doptero w „Czarnej Gwardii", 
pierwszym swołm 519 AMA imie 
mówtonym. 

' Gleen Tryon, słusznte przezwamy , arcy- 
mistrzem bezczelności”, bardzo korzystnie 


Dorothy Jordan w filmie „Porucznik Armand“. 


kreacją jest film wytwórni: „Universał" pod | 
tyt. „Samotnt*. Film ten realizował jeden | 
z majlośniejszych reżyserów amerykań- ` 
sktch dr. Pawel Fedos. 


l Eks-mistrz świata. w boksie Jack Fr j ki z 

, 7 Í : £ » Ja! ragment z meczu boksersiki ja 
Szemypliński 1 Friedrich — polscy z Dempse : dró a 2 bokserskiego , Pa zaprezentował stę w filmach „Cud 20-go wie, 
empiinski psey, w czasie podróży po In- olino, w którym zwyciężył olbrzym | 
mistrzowie szpady. BE diach. l j włoski i , kn“ i „Sym szczęścia”. Naice'nięjsza jura 


Zwolennicy sportu M T ZEK się dobrodziejstwami zimy y PENTE P odbywając PR 
dnokrotnie długie wycieczki zbiorowe pa uroczych zakątkach naszych gór. SAR 


Uem IIyOM Wo bẹ „DAMOKI y 


Doa Boa oA 


m. 6 = 


Jack Trevor, znany aktor filmowy, jest ulubień- 
cem kobiet calego swiata. 


Latife Hanum, córka kupca ze Smyrny, tancerka paryską. 


| f 
Kosk Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na Kienmaszu | Świetny lekkoatleta Baran na bieżni podezas 
2 13 af (74 ` a s a ą a A p i s RE 
„Kropi Mieka‘, walki o dziesieciobój workoworspońtówy. 
= PA A YA EA ; aaa rew RANE AWA KWC 
CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz Gliie, trowy l-tamowy (strona 8 lamy) — 1 złoty. Zastrzeżone nifejsca 25 prog. drożej. Ogłoszenia 
iem zagranicznych 100 >. drożej. Przy ogłoszeniach klis JAGA ach, koszty wykonania kliszy ponosi imserent, Na | pierwszą N rone Pa 
a alb A E * 


m liczy 


głoszeń mie przyjmuje się. Rozpoczęty ię za ody. Admini inistracja zastrze ga sobi bie 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


„Prawo kwalił 


ikowania ogłoszeń, 


